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IN S E R A T YPRZEDPŁATA:
1 Bgr. 3 fen. od ■wiersza laa i  szerokości 

przyjmują się tylko w expedycyi.^ e rć ro c zn ie  dla miasta Poznania 1 tal. 20 sgrćwiererocz ^  g ^

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. Deckera i Spółki w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny. N. Kamieński w Poznaniu.

T e le g r a f ic z n a  wiadomość Gaz. W. Ks. Pozn. 
P a r y ż , 7. Kwietnia. — Dzisiejszy »M onitor« zamieszcza dekret, 

w  którym orzeczono, że biskup w  Moulins nadużył swojej władzy. 
Telegraficzne wiadomości.

L o n d y n ,  6. Kwietnia. — Dziś ogłoszono rozkaz tajnej rady , mocą k tó­
rego zakazuje się dow óz do Anglii byd ła , rogów  i skór z po rtów  nadbałtyckich 
a mianowicie p rusk ich , rosyjskich i m eklem burgskich, tudzież z porto  w poło­
żonych nad fińską zatoką lub m iędzy tą  i L ubeką znajdujących się. .........

P a r y ż ,  6. Kwietnia. —  N a giełdzie b y ł o  z początku wiele ru ch u , później
u sta ł i mało zaw ierano interesów . ,

M a d r y t ,  6. Kwietnia. — W ed ług  nowej reform y parlam entu ma senat 
być złożony z dw óch klass senatorów , z k tó rych  jedna  będzie m ianowana 
żyw otn ie , d ruga  będzie przechodzić w spadku.

B e r l i n  8  Kwietnia —  N. Pan  raczy ł nadać kr. baw arskiem u poruczni­
kow i H e i l m a n  w Monachium i m uzykantow i W u r s t  w  K r ó ^ w c u  order orla 
czerw onego 4ej kl., a bar. C lotarow i von F irk s  dla mego samego godność n ra  
biow ską z nazwiskiem v o n  B l a n k e n s e e  B i r k s .

B e r l i n ,  8. Kwietnia. —  W  dzisiejszym  S t a a t s a n z e i g e r z e  czytam y 
najw yższe rozporządzenie z d. 16. M arca 1857. r. dotyczące potw ierdzenie 
banku prow incyalnego poznańskiego pod  nazwiskiem  prow incyalnego banku 
wielkiego księstw a poznańskiego na akcye założonego. Potw ierdzenie n a jw y ż ­
sze to w arzy s tw a , jak o teź jeg o  sta tu tów  brzm i ja k  następu je:

Po  utw orzeniu  się tow arzystw a  na akcye w  Poznaniu pod nazwiskiem 
.•Prow incyalnego banku akcyjnego W ielkiego K sięstw a Poznańskiego*, celem 
prow adzenia bankow ych in teresów  kapitałem zakładow ym  jednego miliona tal., 
potw ierdzam  w  skutek spraw ozdania z d. 8 . M arca r. b. założenie banku p ro ­
w incyalnego oraz przy łączony  sta tu t no taryalny , a na mocy p raw a z 17. Czerwca 
r. 1833 (Z b ió r p raw  str. 75) udzielam niniejszem to w arzy sw u  pozwolenie do 
w ystaw ian ia  no t aż do ilości 1 miliona tal. pod w arunkam i ustanow ionem i w  tych  
statutach. Do §: 39. sta tu tu  stanow ię, źe nadzw yczajne walne zgrom adzenia 
m ają się odbyw ać w  Poznaniu. Form ularze akcyi i dyw idend  w ydaw ać się 
m ających przez tow arzystw o  m ają być przez W as przepisane. — M oje to roz­
porządzenie | w raz  z statutem  prow incyalnego banku W ielkiego Ks. Poznań­
skiego na akcye założonego, ma być przez Z biór p raw  do wiadomości podane.

Charlotenburg d. 16. Marca 1857.
F R Y D E R Y K  W IL H E L M .

v. d. Heydt. Simons. Bodelschwingh.
Do ministra hand lu , p rzem ysłu  i robó t publicznych, 

ministra spraw iedliw ości i m inistra skarbu.
B e r l i n ,  7. Kwietnia. —  N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  N o r d  donosi, że 

konferencye paryskie p rzy ję ły  w  spraw ie newszatelskiej za zasadę w ynag ro ­
dzenie P ru s  pieniędzmi za u tra tę  tego księstw a. Po przy jęciu  tej zasady, zadua
przeszkoda nie staw a załatw ieniu tej sp raw y .

P a t r i e  zamieszcza w  kolumnach sw oich w iadomość m ającą cechę u rzę ­
dow ą, że spór m iędzy D anią i Niemcami je s t czysto sp raw ą niemiecką. Z aprze­
czono więc pogłoskom od niejakiego czasu obiegającym , jak o b y  F rancya  sp raw ę 
tę  podciągnąć chciała pod sąd europejski. Z  tego następnie w y p ły w a , ze ga­
binet kopenhagski nie mogąc liczyć na pomoc m ocarstw  zagran icznych , skłon- 
niejszym  się okaże na żądania niemieckie.

W iadom ości ostatnie, które z Indy i nadeszły do L o n d y n u , n ie m e  w spo­
m inają, aby  cesarz chiński naganił gubernatorow i sw em u w  Kantonie Y eh  po­
stępow anie przeciw  A nglikom , a w ięc o pokoju nie myśli. R ząd  angielski tez 
się nie łudzi nadzie ją , iż przyjdzie  w kró tce z Chinami do poko ju , z tego po­
w odu czyni p rzygotow ania do wielkiej i zaciętej w ojny.

I n d e p e n d a n c e  B e l g e  uzupełnia dyplom atyczne dokum enta, dotyczący 
sporu  wczczętego m iędzy S ardyn ią  i A u stry ą . Zamieszcza odpow iedź hr. Ca- 
v o u r a  na w erbalną notę m inistra austryaekiego hr. Buola, nadając jej form ę pisma
odw ołującego posła sardyńskiego m argrabiego Cantona z W iednia. P ism o to 
datow ane je s t na d. 24. M arca, um iarkow ane co do form y, ale z osnow y nie 
m ożem y tu s z y ć , aby dobre porozumienie w krótce nastało m iędzy W iedniem
a T u rynem . . . .

M inister sardyński nie wchodzi dalej w  kw estyą  sporu  i ogranicza się je ­
dynie na ośw iadczeniu, ze od chwili jak  hr. P aa r poseł austryack i w  T u ry n ie  
podał pism o odw ołujące go z posady, uw aża za rzecz zw yczajem  uśw ięconą, 
niew chodzić bliżej w  zażalenia austryackie. W  końcu donosi hr. C av o u r, ze 
k ró l sardyńsk i nie ma zam iaru dalej u trzym ać sw ego posła w  W iedn iu , skoro

d wó r  cesarski nie je s t reprezentow any w  T uryn ie . Z  tego pow odu pow ierza 
poddanych sardyńskich w cesarstw ie austryackiem  opiece pana B ourqueneya. _

Z P ary ża  donoszą, źe w yrok  w radzie stanu w y p ad ł przeciw  biskupowi
w  Moulins. . .

  Komisy a izby panów  odrzuciła niemal jednogłośnie p rzy ję ty  przez
izbę deputow anych  p ro jek t w zględem podw yższenia ceny za sól ustanow ionej,

— W  ostatuich czasach zajm ow ano się w  Niemczech głow nie podniesie­
niem handlu i przem ysłu . A u stry a  pracuje nad porozum ieniem  się ze zw iąz­
kiem celnym niemieckim i w zględem zaprow adzenia jednostajnej m onety tak 
srebrnej jako teź złotej. Co do porozum ienia się z związkiem celnym niemiec­
kim,  tak w  Niemczech jako teź  P rusach  stan kupiecki życzy  sobie otw orzenia 
drogi na w schód przez A u s try a , a ku tem u słu ży ć  może zniesienie cła m iędzy 
A u s try ą  i związkiem celnym niemieckim. Ju z  w tej mierze podano wnioski do 
rządu  i uznano przychylność A ustry i na tej drodze, poniew aż wiele ceł zn iży ła  
na to w ary  niemieckie i pruskie, przez co u ła tw iła  zbliżenie się do zw iązku cel­
nego niemieckiego. Mimo tych  w idokow  podnoszą się liczne g łosy  w  Niem­
czech, aby  A u stry i nieotw orzono tak wolnego w stępu  do Niemiec, przezcoby 
więcej zaszkodziła ich handlow i i p rzem ysłow i, niż dopom ogła, poniew aż targ i 
nad morzem bałtyckiem i pólnocnem , k tóre  ow ładnął zw iązek celny niemiecki, 
zalaneby zostały  przez przem ysł austryacki. Poniew aż ży w o tn ą  je s t  zasadą 
w  handlu, aby  unikać niebezpiecznego w spó łzaw odnictw a, m ożna więc u w a­
żać za rzecz pew ną , iż zw iązek celny opierać się będzie życzeniu A ustry i, aby 
je j północne targ i o tw orzone zostały , bo to w ięcejby szkody przyniosło , ani­
żeli otw orzenie południa korzyści Niemcom północnym . Co się ty czy  złotej 
m onety, różne doręczono w nioski m inisterstw u p rusk iem u, poniew aż w zm aga 
się obaw a m iędzy kupcami, iż m oneta sreb rna coraz staw ać się będzie rz ad szą , 
przez w ysy łan ie  je j do A zy i, jak  to  ostatnie okazały spraw ozdania. Za je d y n y  
środek zapobieżenia tem u niedostatkow i pieniędzy sreb rnych  poczy tu ją  zap ro ­
w adzenie w alu ty  złotej obok srebrnej. \V icle o tem rozpraw iano  w  kołach do­
brze poinform ow anych o stosunkach handlow ych i potrzebach g iełdow ych, 
uw ażano, źe nie je s t  rzeczą zbaw ienną zaprow adzić w alu ty  na oba rodzaje pie­
niędzy i dla tego rzecz co do złota w  układach m iędzy A u s try ą  i P rusam i za­
wieszono. P ow ody  podane nie są  nam  znane, ale do nich liczym y niepew ność, 
jak a  panuje pod względem  produkcyi złota i z tąd  w yp ły w ający ch  następstw . 
Chcą przeto doczekać się skutku i w p ły w u  tej pom nożonej p rodukcy i, bo za­
prow adzenie stopy  jednostajnej w zlocie ogrom ne może skutki pociągnąć w  s to ­
sunkach g iełdow ych i majątkach. W  W iedniu  atoli uw agam i temi wcale się 
n ieodstraszają  i p rag n ą , aby sp raw ę tę co rychlej w zięto pod roztrząsanie.

Mróleslwo P&iskie.
Kilka razy  m ów iliśm y ju ż  w  dzienniku naszym  o żegludze parow ej w iślań­

skiej, ciesząc się z je j w zrostu , p rzedstaw iając korzyści dla k ra ju  z tego przed­
siębiorstw a p łynące , oraz potrzebę rozw inięcia parow ej i zw ykłej żeglugi na 
innych rzekach k ra ju  naszego, uregulow ania ich b iegu , uprzątn ienia zaw ad 
w  ich korycie, słow em  rozw inięcia komunikacyj w odnych, ty ch  naj p ierw szych 
i najtańszych ze w szystk ich  środków  kom unikacyjnych. Dzisiaj dołączam y 
także k ró tką naszą uw agę w  tym  przedmiocie p rzy  podaniu ogłoszenia o ro z ­
poczęciu się w krótce żeglugi parow ej wiślańskiej.

D yrekcya żeglugi parow ej w iślańskiej ogłasza: »iź 6. K w ietnia rozpocznie 
się żegluga parow a pasażerska tak na dolnej ja k  na górnej W iśle, a m ianowicie: 
p a ro p ły w  nr. 8  »Płock« i nr. 9  »W łocław ek« odp ływ ać będą z W arszaw y  do 
N ieszaw y (granica pruska) codziennie o godzinie 6ej z rana , w y ją w sz y  w  nie­
dzielę; p a ro p ły w  nr. 10 »Pilica« i nr. 11 »Narew« odp ływ ać będą z W a r ­
szaw y  do Nowej A leksandryi (P u ław ) codziennie o godzinie 4£  z ra n a , w y ją ­
w szy  w niedzielę; z P u ław  do Zaw ichosta p a ro p ły w y  nr. 2  »W isła* i nr. 7  
"Kazimirz* odp ływ ać będą codziennie, w y jąw szy  w  niedzielę, o godzinie 5ej 
z  rana. P rzy s tań  do zapisyw ania pasażerów  na podroż po dolnej W iśle  znaj­
duje się pod T arasem  zam kow ym , a na podróż po górnej W iśle  pow yżej m o­
stu  p rzy  ulicy Bednarskiej.* , , „

D odać tu  w inniśm y z naszej strony  uw agę. Z yczyćby  należało, aby Z a­
rząd  K rólestw a Polskiego przyszedł w  pomoc Spółce żeglugi p a ro w e j, tem u 
tak  korzystnem u dla całego k ra ju  p rzedsiębiorstw u , a to przez dokładniejsze 
uregulow anie biegu i pogłębienie ko ry ta  W is ły  i je j p rz y p ły w ó w ; gdyz w y ­
konanie tej p racy  przechodzi środki S p ó łk i, a nader korzystne dla o g ó łu , ko­
sztem publicznym  czynione być winno. D otychczas regularny  bieg parow ców  
na górnej W iśle  naw et z W arszaw y  do P u ław  często je s t p rzery w an y  z po ­
w odu płytkości w o d y , i Spółka na s tra ty  w ystaw iona przez uszkadzanie się 
sta tków  na przeszkodach w  korycie leżących; a przecież^ W isła  w  całym  g ó r­
nym  biegu ma zaw sze dosyć w ody do zniesienia parow ców , lecz w ody te roz­
lew ają się po miałkiem, szerokiem a nierow nem  korycie. Z  tego to  pow odu ze-
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gluga parowa wyżej Zawichosta przedsiębraną nie je s t, chociaż i tutaj dosta­
tek jest wody, a gdyby tylko usypanemi tamami koryto jej pogłębione i uregu­
lowane zostało, parowce mogłyby regularnie aż do Krakowa dochodzić. Każdy 
praw ie czuje wielkie korzyści dla kraju, gdyby na całej tej rzece przepływ ają­
cej znaczną część jego, k rążyły  parowce co dzień lub co dni kilka ale regu­
larnie, co ważnym jest dla handlu warunkiem.

YV ogóle urządzenie i uregulowanie komunikacyj wodnych, tych najtań­
szych środków przewozu a przeto najlepszych szczególniej dla płodów suro­
w ych wielkiego miejsca potrzebujących, je s t jedną z najpierwszych potrzeb 
krajowych. Bóg uposażył płaski rów ny kraj nasz dostateczną siecią wód spła- 
w nych , rozsnutą szeroko i do wszystkich prawie jego kończyn dochodzącą. 
Lecz bardzo mało dotąd zrobiliśmy w celu zużytkowania tej sieci wód i połą­
czenia z sobą odrębnych jej części, co przy równości kraju jest możebną i nie­
wielkich nakładów wymagającą pracą. W prawdzie wiślana sieć wód połączona 
je st kanałami z dnieprową i niemeńską, a dnieprowa z dżwińską; ale połą­
czenia te nie są dostateczne dla żeglugi, a prócz tego ani koryta rzek nie są 
uregulowane, ani żegluga na nich urządzoną, tak na głównych arteryach wo­
dnych, W iśle, Niemnie, Dnieprze i Dniestrze, jak na ich przypływach. Na naj­
bliższej wiślańskiej np. sieci w ód, żegluga parowa urządzoną wprawdzie zo­
stała na W iśle staraniem zasłużonego krajowi obywatela, hr. Andrzeja Zamoj­
skiego. Lecz koryta tej rzeki dotychczas nieuregulowano, a na żadnym z jej 
znaczniejszych przypływ ów  nie krążą parowce, chociaż Pilica z lewego brzegu 
wpadająca, a Dunajec, San, W ieprz, Bug i Narew z prawej wpływające 
strony , mogą na znacznej części swego biegu nosić statki parow e, byle tylko 
ich bieg sprostowany i koryto z zawad uprzątnięte było. C zas.

F r a n c y a .
P a r y ż ,  4. Kwietnia. — W czoraj nastąpiło w radzie stanu skazanie bi­

skupa z Moulins znaczną większością. Mianowicie trzy  punkta zdecydowały 
radę stanu do orzeczenia się przeciw biskupowi: że zawieszał w  urzędowaniu 
księży dyecezalnych, że ogłosił bez zezwolenia władz statuta synodalne i że 
nadw erężył prawa konkordatu.

— Konferencya w celu załatwienia spraw y newszatelskiej nie miała dziś 
posiedzenia.

— P a y s  zawiera dziś artykuł o konflikcie między Niemcami i Danią wzglę­
dem Księstw. P a y s  stawa po stronie Danii i domaga się, aby się za dość 
stało życzeniom je j, przedstawienia spraw y tej przed kongres. Zarazem po­
w staje P a y s  na Skandynawizm i Niemskość, domaga się jedności Danii, która 
zostając w przyjaźni zF rancyą tw orzyćby mogła przeciwwagę na północy pe­
w nym  wpływom.

(Kor, C%.) Francy a życzy sobie, aby sprawa holsztyńska była poddana 
pod konferencye Ma ona w tem podw ójny interes: swego w pływ u w Euro­
pie i dobro Szwecyi, a nawet skandynawizmu. L a  P r e s s e  ogłosiła nowy 
a zapowiedziany przez nię artykuł o skandynawizmie w odpowiedzi na okólnik 
m inistra von Scheele. Bawi mnie I n d e p e n d a n c e  szczycąc się, że odkryła 
znaczenie Szwecyi i skandynawizmu w dzisiejszej polityce francuskiej i euro­
pejskiej. Wiecie, że piszę o tem od dwóch lat.

W  sprawie austryacko-piemonckiej jest widocznie ręka rosyjska. Rosya 
podburzała Piemont, aby sprowadzić wojnę między dwoma narodami, wcią­
gnąć w  nią F rancyą i tym  sposobem przenieść węzeł polityki z północy na po­
łudnie. Nad tem le  N o r d  od roku pracował. Zapewniają, że Francy a i An­
glia przesłały do obu dw orów  noty napisane w jednakow ym  sensie, noty roz­
jemcze nalegające na załatwienie nieporozumień drogą zobopólnej koncesyi. 
F rancya dobrze życzy W łochom i Piemontowi, chce reform, dzieli może nawet 
widoki Piemontu w Parmie i Modenie, ale na tem przestaje. Rozszerzenie się 
Piemontu w  stronę wschodnią nie wchodzi w interesa Francyi. Pamiętacie, że 
roku 1848 p. Mignet przypłacił straceniem urzędu przeciwną opinią. Interesa 
F rancyi jako kontynentalne, są zwrócone ku północy.

M o r n i n g  S t a r  w y k ry ł w mowie lorda Clarendona, powiedzianej na 
bankiecie ratuszowym, ustęp k tóry  zataiły inne dzienniki angielskie. Mówiąc o 
R osy i, lord tak się w yraził: »Trzeba czasu i to czasu bardzo krótkiego, aby 
zawiązało się trw ałe przymierze między dwoma narodam i, które mają tyle 
wspólnych interesów.« L e N o r d  zapisał zaraz to oświadczenie. Hrabina 
Chreptowicz ambasadorawa rosyjska otw orzyła zaraz w Londynie swe salony. 
Czy lord Clarendon lęka się ju ż  przewagi Francyi w Europie? Czy Rosya nie 
mogąc oderwać Francyi od Anglii, zwraca się do Anglii? Byłem zawsze 
skłonny do uwierzenia, że przymierze anglo-rosyjskie jest prawdopodobniej- 
szem do praw dy niż przymierze francusko-rosyjskie. Anglia może się zbliżyć 
do Rosyi, bo zapewniła bezpieczeństwo Indyi, bo zawarła dobry traktat z Per- 
syą  i utrudziła postęp Rosyi na Kaukazie.

T rudno powiedzieć z pewnością czy Francya pragnie obalenia lorda Pal- 
m erstona, ale co jest niezawodnem, to to , że pragnie, aby do nowego parla­
mentu weszło jak  najwięcćj ludzi nowych.

Interesa hrabiego de M orny zostały ułożone w  Paryżu. Ambasador po­
w róci i zostanie zastąpionym w  Petersburgu przez księcia Grammont de Gui- 
che obecnie w Turynie. Do T urynu  będzie posłany hr. de Latour d’Auvergue, 
a do Florencyi baron de Maleret. Pan de Frazal obecny pełnomocnik francuski 
w  Sztokolmie, z którego cesarz je s t kontent, będzie posłany do Hagi i zastą­
piony przez hr. de Digeon.

Miałem przyjemność spotkania się na jednym  wieczorze francuskim z W ła ­
dyką czarnogórskim, jego żoną i jego trzema dworzaninami. W ładyka jest 
mężczyzną m łodym , niskim, mającym nos dość gruby. Tylko w jego oczach 
widać górala i żołnierza, przywykłego do mierzenia się z podstępami. Żona 
jego je st m łodą, różową i prawie przystojną. W ładyka był w czarnym fraku, 
żona jego była ubrana jak  Paryżanka. Dworzanie przeciwnie byli w narodo­
w ym  ubiorze: w  trzewikach, pończochach, spodniach greckich, czamarkach bia­
łych wyszywanych złotem lub wykładanych robotami srebrnem i, w sobolo­
w ych kołpakach, przepasani szalami, w  które były wrażone kindźały i pisto­
lety w ytwornej roboty zdobyte na Turkach. Dworzanie mieli na piersiach 
wiele krzyżów  i medalów rosyjskich, a na kołpaku orzeł dw ugłowny, pod 
którym  wisiał lew. T yp  dworzan W ładyki jest śliczny, prawdziwie słowiań­
ski, postawa ich jest silna i kształtna, oko piękne, nos foremny, usta pełne do 
braci. Przemówiłem do nich po polsku i zostałem zrozumiany. Rozmawialiśmy 
ze sobą przez godzinę prawie zażyle. Zdziwiony tak długą rozmową Paryźa-

nina z ludźmi, którzy nie mówią tylko po czarnogórsku, W ładyka zbliżył s' 
do mnie. Chociaż nie bardzo dobrze mówi on po francusku, mówi prędko oĥ  
licie, a nawet bez ogródki. W  jego wielomównośei i nieukrywaniu fme'só\v 
w jego częstem przewracaniu oka, jest coś co przypomina W ołochów i R umu’ 
nów. Powiedział mi, że pokłada wiele nadziei w cesarzu, ze cesarz obiecał mu 
zrobić dla Czarnogóry wszystko co będzie można. T ow arzyszy mu p. W uko. 
wicz serbski ajent w Paryżu i baron d’Avril zastępujący p. Cor, w m in istj 
ryum  spraw  zagranicznych, Orientalista i Słowianin, który wkrótce ożeni sie 
z panną Odobesko Rumunką. W ładyka wyjedzie za tydzień do Londynu 
wróci do P aryża za parę tygodni i w miesiąc potem uda się do siebie prze  ̂
W iedeń. Synowcowie jego dobrze się uczą w kolegium paryskim. Zapewni} 
mnie o tem z pewną dumą jeden z dworzanów. Nadmienię, że dworzanie by]j 
bardzo czysto ubrani i że nie byli żenowani w  salonie.

Anglia.
L o n d y n ,  d. 4. Kwietnia. — T i m e s  odzywa się dziś w ten sposób: 

W  nowym parlamencie nietylko będzie większość po stronie lorda Palmerstona 
ale w  izbie niższej będzie zasiadywało z 100 deputowanych, którzy nie bylj 
członkami dawniejszegn parlamentu, i wbrew wszelkiej gadaniny, że było nie po. 
trzeba odwoływać się do kraju w sprawie chińskiej, naród przecie inne obja- 
w ił zdanie, odpowiadając na odezwę przez w ybór znacznej liczby nowych 
członków. W  tych nowych mężach, w tych niewyćwiczonych rekrutach 
mieści się wiele siły roboczej, i jest rzeczą lorda Palmerstona umieć jej użyć 
stosownie. Nie można zaprzeczyć, że stanowisko lorda Palmerstona po zała­
twieniu spraw y chińskiej, je s t w wyższem niż zwykle stopniu osobiste. To 
wprawdzie samo przez się nie jest nic złego; w takim razie wszystko zawisło 
od pewnej osobistości. Jeżeli minister nie odpowie oczekiwaniom, jakie miano 
o nim, jeżeli nie zdoła dowieść, źc je s t mężem, jakim go lud upatrzył —  a lud 
go sądzić będzie wedle swej modły — tedy wpadnie na innych ludzi, których 
nie braknie. Na przeciw sobie nie stoją tylko dwa stronnictwa że 40tu neu- 
tralnemi i niezawisłerai członkami parlamentu, ale lord Palmerston będzie mu­
siał walczyć z innerni przewódzcami, jako to zD israelim , Gladstonem, lordem 
John Russelem i Cobdenem, z mężami przeto, przedstawiającemi rozmaite 
odcienia polityczne, u których ten i ów znajdzie dla siebie schronienie, przy­
tułek. P rzy  najmniejszej prowakacyi może zwolennik lorda Palmerstona 
między temi czterema sekeyami jednę wynaleśc, która odpowie chwilowym jego 
potrzebom , albo może z innemi za jednę linię ciągnąć, a jednak być 
na oko zwolennikiem ministerstwa. Gdzie będzie chodziło o kw estyą własno­
ści gruntow ej, połączy się on z Disraelim, w  sprawach kościelnych, kolonial­
nych albo finansowych z p. Gladstonem, w sprawie konstytucyjnej z lordem 
R ussel, a w  kwestyi ekonomicznej z p. Cobdenem. Skład obecny izby niższej 
nastręcza wiele powodów do spełnienia małych politycznych przestępstw, 
zamiast jednej wielkiej zbrodni, do małych kradzieży zamiast jednego wielkiego 
łupieztwa, do ciągłych zawinień przeciw dyscyplinie, zamiast rokoszu, i do 
pokątnych koteryi, zamiast otwartego zerwania. Jest pora, w  której zasady 
muszą przejść przez ogień probierczy, i nie jeden próby tej niezniesie. Ludzie 
w  tej albo w następnej sesyi rozejdą się w różne strony, jeżeli ich lord Palmer­
ston wszystkich nie połączy w pracy, jeżeli nie ogłosi pewnej stałej polityki, je ­
żeli niewystąpi natychmiast z projektami swemi do praw a, jeżeli z naciskiem 
ich i śmiało nie będzie obronić, i nie dając czasu parlamentowi do zejścia na 
bezdroża.

Ąuslrya.
G a z e t a  w i e d e ń s k a  podaje depeszę gabinetu austryackiego do hr. Paar, 

jak  następuje:
Jesteśmy w możności udzielić następujące w autentycznym przekładzie 

depeszę gabinetu ces. austryackiego z d. 16. Marca r. b., w moc której odwo- 
łanera zoztalo poseltwo cesarskie z T u ry n u :

Przekład polecenia c. k. ministra spraw  zagranicznych hr. Buol Schauen- 
stein do c. k. sprawującego czynności w  T urynie hr. Paar, poddatą: Wiedeń 
16. Marca 1857.

«Zaraz za powrotem N. cesarza do stolicy, zasięgnąłem rozkazów JCMci 
pod względem depeszy hr. Cavoura z d. 20. Lutego, będącej odpowiedzią na 
zażalenia, jakie miałeś Pan polecone przedstawić pomienionemu ministrowi.

Otóż jestem w możności oddać Panu te wrażenia, jakie akt ten sprawił na 
cesarzu i zarazem naznaczyć Panu poniżej jak  sobie masz postąpić.

W yjaśnienia dane nam przez hr. Cavoura dalekiemi są od zadowolenia nas 
we wszystkich punktach. W prawdzie minister ten przyznaje głośno i publi­
cznie, że dziennikarstwo piemonckie posunęło się do nader zasmucających w y­
bryków. Potępia on takowe jawnie. Chętnie zapisujemy wyznanie to z taką 
szczerością uczynione, i umiemy ocenić uczucia, które oświadczenie to w yw o­
ła ły . Lubo więc co do tego punktu uznajemy zgodność obustronnego widzenia 
rzeczy, byłoby nam wszakże niepodobna przystać na uwagi przyczepione przez 
hr. Cavoura ao tego oświadczenia. W  rzeczy samej, p. prezydent rady mini­
strów  uważa się być od tej chwili uwolnionym od wszelkiego obowiązku p rzy­
tłumienia nadużyć dziennikarskich, które sam przecież przyznaje, odkąd wska­
zał obcemu rządowi drogę sądową jako najlepszy do tego środek.

Zdaje się, jakoby sam chciał uwolnić się od wszelkiej odpowiedzialności, 
pozostawiając obcym rządom po prosu i nie pytając o resztę, inieyatywę w p rzy­
tłumieniu podobnych nadużyć,

Tego sposobu zapatrywania się my nie podzielamy. W prawdzie system 
taki mógłby być wystarczającym w  nadużyciach zw ykłych —  że się tak w y­
rażę —  przypadkow ych, bez których się najzacniejsze nawet dziennikarstwo 
nie obejdzie; wszelako nie sądzimy, aby takie bierne zachowanie się rządu miej­
scowego dało się wtedy usprawiedliwić, kiedy nadużycia dziennikarstwa, jak 
w  zachodzącym tutaj przypadku, przybierają formę stałego systemu mieszczą­
cego w  sobie najwidoczniejsze napaści na traktaty, jeżeli wreszcie namiętność 
i bezwstydność tych wykroczeń dochodzi aż do otwartego wzywania do buntu 
w  kraju ościennym, nawet aż do apologii królobójstwa. W  obec tak niesły­
chanego złego, obstajemy przy naszera zdaniu, że honor i obowiązek każdego 
rządu w ym aga, aby zjednał uszanowanie dla własnej powagi swojej , i czynami 
swemi okazał, że nie tylko sam chce szanować traktaty, ale również wcale nie 
myśli na to zezwolić, aby takowe przez własnych jego poddanych były  za­
czepiane.

Jeżeli wreszcie pojęliśmy należycie do czego odpowiedź hr, Cevoura zmie-



3

m . *• f t  J**7 ”f * “
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Hr. Davour przesyła nam zaPevI U're“^ Sard yńskiej, cokolwiek zaraieszczo- 
mniku, który ma stanąć ina “ czezcn'e armii ^  nas ’ woj ska, zapewnienie, 
nera było, coby mogło obrażać uczu ; jijesteśm y wtem położeniu, żeśm y  
z powodu któreS° z a b ^ ? \ Y  dlanYs daleko’ większe znaczenie, gdyby nam było  
je  w yw ołali, a które ^ a b Y 7l k c zresztą zmniar, jaki temu oświadczeniu s ia ­
dane z własnej pobudki. Uz ją £e skoro hr. Cavour mówi o pro-
ży ł za podstawę, pozwalamy so le ę ^   ̂ naszych prowincyi włoskich
stych dowodach sympatyi jaki p _.,„oln;p rharakter i nolitvczna dążność>wodach sympatyi Ja ie .P ° on ZUnełnie charakter i polityczną dążność 
i innych części p ó łw ysp u , pomij fctóre osobiście przyjmował. A  przecież 
całego szeregu mmemanycn u p draź|iwa j mo£e jacn0 obejmować w  so-
okoliczność ta zdaje nam się y  ^  n„ i,„ „ n to Drzvnaimniei dążność do roz- 
bie, jeżeli nie

•3 idtotnenaz^chęcenie do rokoszu, to przynajmniej dążność do roz- 
-  .  j  -  n i e  j»to iętnipia miedzy prawemi monarchami, aich  poddanemu
chwiania w ęzłów , jakie istnieją r a ‘e  _Y. „>An ; i L | Rm iesoa“'a S i - zarecza hr. Cavour w  im ie n iu  swojego rządu, iż  stałem jego  
• i tlnowieniem d o p i l n o w a ć  całej obszerności względem sąsiadów swoich  
l h z o b o w i ą z a ń  i obowiązków, ja k i e  nań wkładają prawo narodow i traktaty.
Ale cdechai dozwoli nam zapytać s ię , czy z zapewnieniami term zgadza się owo  

nobłażanie, z jakiem niby zmuszony jest przyg ądac się nieustającym uapas- 
dom dziennikarskim na istniejący w  moc traktatów układ terytoryalny -  czy  
mianowicie przyjmowanie przezeń osobiste tych licznych adresovy, napełnionych  
ieden w  drugi czczemi mrzonkami jedności W łoch , zdradzających jeden w drugi 
dążność oziębienia w  poddanych ich obowiązków ku sw ym  rządom, —  czy to 
w szystko zgadza się z brzmieniem i duchem traktatu pokoju, w  moc ktorego 
król sardyński zrzekł się wszelkich tytu łów  i pretensyi do posiadłości lezących 
z tamtej strony granicy sardyńskiej naznaczonej aktem zamykającym kongres 
wiedeński. Czyż hr. Cavour mniema, źe przyjmując takie deputacye i odbie­
rając podobne adresy od obcych poddanych źadnemi szczególnemi węzłami 
z Sardynią nie połączonych, dał należyte tłumaczenie międzynarodowym obo­
wiązkom Piemontu względem A ustryi i innym swoim sąsiadom? Czy przeko­
nanie wewnętrzne nie budziło w  nim w yrzutów , iż takowemi czynami podnie­
cał szkodliwe namiętności i ożyw iał ciągłe zaczepki uienawistnych dzienników.

Co do tego punktu mniemamy, iż służy nam prawo oczekiwać od lir. a- 
voura objaśnień; one same jedne b y łyb y  zdolne podać nam w asciwą miarę 
wartości jaką mamy kłaść na jego zaręczenia, iż pragnie szanować traktaty.

Gdybyśm y nakoniec sami ju ż  gotow i byli pominąć przeszłość i dane nam 
przez hr. Cavoura zapewnienia poczytać za wrozbę lepszej °
czyż on sam nie pozbawił nas tego środka, kiedy właśnie £  “ ^ ih  wręczema 
depeszy zapewnienie to zawierającej, C o r r e s p o n d a n c e  I t a l . e n n e  w ycho  
dzaca w Turynie, pod tym że samym dniem nas zawiadamia, ze pan prezydent 
rady ministrów przyjm ował deputacyę obywateli Modeny i Reggio, którzy
m ó w i ą  o związkach łączących ich z Piemontem, które wprawdzie siła mogła
była chwilowo stargać, lecz wierność utrzyma je  w  całej swej mocy? O dw o­
łujem y się do dobrej w iary hr. Cavoura, pytając: czy przyjęcie takiego adresu, 
kt<5ry — co tu nadmienić wypada — nie jest pojedynczym wypadkiem, zgadza 
się z poszanowaniem jakie się winno traktatom, jak również z zapewnieniem  
równocześnie nam przez niego udzielonem? Albo czyż powinien b y ł mniemać, 
iźbyśm y mogli może znaleść zadosyć uczynienie za takie naruszenie traktatów  
w  procesie drukow ym , opierając się na tćj jednej okoliczności, że redaktor 
dziennika pow ażył się ogłosić czyn , którego się dopuścił minister królewski, 
łub przynajmniej, którego tenże nigdy się nie w yparł?

Hr. Cavour zapuszcza się obszernie w  skargi na nadużycia dzienników  
austryackich, które, przypuściwszy nawet że b yłyby  uzasadnione, nigdyby  
nie zmieniły natury sporu; jednakowoż skarga zaniesiona przez nas do mego, 
nie daje mu żadnego powodu do zaradzenia złemu przez nas wskazanemu. 
Nie znalazł on i jednego słow a, aby się kazał nam spodziewać, źe stan tak 
anormalny ustanie. Owszem, w szystko każe nam oczekiwać, że bynajmniej nie 
myśli zaprzestać postępowania, którego skutki w ydają mu się być tak zada-
walniająee. , .

Jak długo ten stan rzeczy nie ulegnie zmianie, nie przystoi godności cesa­
rza, aby dyplomatyczny jego reprezentant dłużej jeszcze pozostawać miał 
w  Turynie świadkiem demonstracyj, mających mniej więcej na celu zachwiać 
wierność należną traktatom i nowe sprowadzić zawiklania. Z tego powodu  
wzywam  Cię panie hrabio, abyś opuścił T uryn i zdał nam osobiście sprawę 
o dalszych wyjaśnieniach, jakieby może pan prezydent rady ministrów poczy­
tał za właściwe nam udzielić. Możesz Pan, zawiadamiając hr. Cavoura o swoim  
odjeździe, wyrazić mu nasze ubolewanie z tego pow odu, iż przywiedzeni j e ­
steśmy do konieczności, która nam jest przykrą i której zawsze jeszcze spo­
dziewaliśmy się uniknąć.

Powiesz mu Pan, źe z upragnieniem w yglądam y tej chwili, kiedy umiar- 
kowańszy stan rzeczy dozwoli reprezentantowi A ustryi zająć napowrot miejsce 
swoje w  Turynie. D ołożysz mu Pan, że co się nas tyczy , nie widzimy naj­
mniejszej przeszkody, aby margrabia Cantono, który bynajmniej me jest na­
rażony na podobne nieprzyjemności, i którego czcigodne postępowanie chętnie 
uznajemy, pozostał śród tego w Wiedniu. M ógłby on liczyć na to , źe w szę­
dzie napotka wszelakie w zględy należne publicznemu jego charakterowi t rze- 
jęci życzeniem, aby krok obecnie uczyniony, żadnej nie przynosił szkody w^a“ 
jemnym interesom obu krajów, przedsiębierzemy zresztą w  tej chwili potrzebne 
środki na granicy, aby nieobecność Twoja panie hrabio nie w ypadła na szkodę 
obustronnych spokojnych poddanych, i żeby fakt chwilowego przerwania na­
szej dyplomatycznej działalności w  T uryn ie, nie przynosił uszczerbku w sto­
sunkach prywatnych. Pokładamy zaufanie, ze po Twym  panie hrabio w yje- 
ździe, poddani cesarscy bawiący w  Piemoncie nie przestaną uży  wać zupełnej 
opieki praw krajowych; na przypadek jednak, gdyby który z nich potrzebo­
w ał reprezentacyi dyplomatycznej u władz królewskich, dwór królewsko-pruski 
na prośbę naszą skłonił się, aby upoważnić do tego reprezentanta swojego  
w  Turynie.

Proszę Cię panie hrabio, abyś niniejszą depeszę odczytał hrabiemu Cavour,
Proszę przyjąć itd.«

Wiochy,
Hrabia Cavour w ypraw ił pod dn. 24. Marca z T urynu notę do marszesa

Cantono, w  której m u donosi o zerw aniu  stosunków  dyp lom atycznych  z A u stryą . 
Początek aktu tego brzmi:

Ouegdaj udzielił mi hr. Paar depeszę hrabiego B uola, w  której mu zale­
cano, przy powtórnem przytoczeniu kijkokrotnie przez rząd cesarsko-austry- 
acki w ytoczonych przeciw Sardynii zażaleń, aby zażądał paszportów sw ych i 
opuścił T uryn ze wszystkierai osobami, które go otaczały. Chociaż hr. Buol 
w  przerzeczonej depeszy oświadcza, źe w  skutek tego odwołania dalszemu po­
bytow i Pana, w  W iedniu jako posła naszego, nie stawa nic na zawadzie, nie- 
uznał przecię król za rzecz stosow ną, mieć przy dworze austryackim agenta 
dyplomatycznego, gdy Austrya nie chce być zastąpioną przez swego d yp lo­
matę w Turynie. Oznajmij Pan przeto ministrowi austryackiemu spraw zagra­
nicznych postanowienie to, i przedsięweźmij środki do powrotu z wszystkim  
do Piemontu. Udzielając to hrabiemu Buol przytoczysz mu zarazem zapewnienie, 
źe poddani austryaccy i nadal cieszyć cię będą w państwach króla opieką ustaw  
i zapewnionemi im prawami, powiesz Pan prócz tego, źe rząd sardyński w szel­
kiego dołoży starania, aby interesa prywatne jak najmniej ucierpiały przez to 
przerwanie stosunków dyplom atycznych.

BŁsięslwa Rfaddunajshie.
Mianowanie kajmakaraem Mołdawii księcia Yogoridesa niepodobało się 

bardzo stronnictwu Zjednoczenia i w yw arło przykry w p ły w  na to stronnictwo 
—  jak piszą korespondenci z T urcyi do O s t d e u t s c h e  P o s t  i O e s te r . Z tg . 
Stronnictwo to oburzyło się i uskarża się jednogłośnie, źe sultan znów powie­
rzy ł zarząd Mołdawii Fanaryotom, którzy tyle już złego Księstwom Naddu- 
naiskim wyrządzili. W  istocie Vogorides jest Fanaryotą, bo pochodzi z grec­
kiego rodu, a jedynie na mocy naturalizacyi należy do bojarow mołdawskich. 
Ojciec i ego stary książę Vogorides, powszechnie przez T urków  Stefanaki-bej 
nazyw any, żyje dotąd w Konstantynopolu i mimo sw ego podeszłego wieku  
należy do rady sułtana, który często zasięga jego zdania w w ażnych rzeczach 
gdyż książę W ciągu swego długiego, ruchliwego i pełnego w ypadków  życia  
używ any był w  wielu poselstwach, miał udział w  w ażnych sprawach i zna 
doskonale stosunki europejskie, a  l o r d  R e d c l i f f e  przyjaźni jego zawdzięcza me 
jeden przewrót w  rządzie tureckim, który wprawił w  zdumienie św iat poli­
tyczny europejski.

iironika miejscowa.
P o z n a ń  8. Kwietnia. —  Stan w ody w  rzece W arcie nie jest pomyślnym  

dla żeglugi. Z niżył się do czterech stóp, co jest o tę porę rzeczą nadzwyczajną, 
nie masz w idoku, aby się podniósł, bo zeszłej zim y me mieliśmy sm egow, 
a wiosna tegoroczna naieźy do suchych. Z tego powodu ruch na kolei zelaznej 
naszej ożyw ił się i nie masz dnia, w  którym by ogromne pociągi z produktami 
nie przechodziły. D w ie, a czasem trzy lokom otywy ciągną długie szeregi w o­
zów  obładowanych zbożem , drzewem , granitami, węglami i innemi przedmio­
tami handlu, które częścią w  Poznaniu pozostają, częścią idą dalej do Szczecina. 
Szereg 50  do 60  w ozów  nie jest osobliwością i siła lokom otyw musi być wielka, 
gdy teraz przypadki nie zdarzają się zatrzym ywania się pod górą, na której 
stoją szeregi poznańskich wiatraków, a którędy prowadzi kolej w  znacznej sto- 
czystości do dworca. Dawniej rozdzielano podobne pociągi na kilka oddziałów  
i mozolnie je  wprowadzano, teraz zaś cały ogromny pociąg nakształt ogromnego 
boasa wije się po znacznym zakręcie i stawa bez przeszkody w  dworcu po­
znańskim. Odbieramy więc zamówione tow ary i najrozmaitsze przedmioty po­
trzebne w bardzo krótkim czasie, a do tych policzyć możemy p ły ty  granitowe, 
które sprowadza pan Krzyżanowski budowniczy, dostarczając do domu każdemu 
po 10 s°r. za stopę kwadratową. Pokazuje się ztąd, jaką korzyść odnosi P o­
znań z zaprowadzonych kolei żelaznych, i jaki ponosił uszczerbek, gd y  był 
ograniczony na komunikacyą głów ną tylko rzeką lub mozolną po drogach bi­
tych. Jeżeli jeszcze tow arzystw o górnoszląskie wybuduje kolej do B ydgoszczy, 
będziem mieli komunikacye ułatwione na głów ne strony handlu i nie będziem 
w  kłopocie, gdy żegluga na W arcie zostanie przerwaną.

—  W  zeszłym  tygodniu było  w  zakładach chorych poznańskich w  ogolę 
319 osób, z tych w  lazarecie miejskim 166, u sióstr miłosierdzia 140, w  insty­
tucie żydow skim 13.________  ________

Rozm aite wiadomości. , .
  Archiwum w  W enecyi jest największe na całym swiecie. Hojnością

cesarzów nadzwyczajnie zbogacone i utrzym ywane w  najpiękniejszym porządku, 
mieści się w 29 8  salach, których ściany pokryte są pułkami. Gdyby te pułki 
ustawiono w  jednym  rzędzie, toby długość w prostej linii w ynosiła 2b ,000  
metrów czyli 7 *  mil francuskich. A le i ta ogromna przestrzeń nie wystarcza 
jeszcze na pomieszczenie 8 ,6 6 4 ,7 0 0  zeszytów , w  których zebrane są same do- 
kuraenta. Pewien W enecyanin obliczył, źe 1000 biegłych pisarzów pracując 
dziennie po 8  godzin, dopiero w 73 4  lat zdołaliby przepisać całe archiwum. 
W ięc  1000 pisarzów, którzyby się byli wzięli do pracy, kiedy Krzyżacy  
zatknęli sw e chorągwie na wałach Jerozolimy, ledwo po dziś dzień skończyliby  
tę  olbrzymią robotę.    u

Wiadomości Iiamllowe.
B e r l in ,  7. Kwietnia.

Pszenica 4 8 —80  tal. „
Ż yto 4 0 — 41 tal., na dostawę wiosenną 4 0 f — * —•* tal., na Maj Czer­

wiec 4 0 * — 4 1 — 4 0 f — 41 tak> na Czerwiec Lipiec 4 1 * —* — J—  2  tal-. na L i­
piec Sierpień 41 tal., na W rzesień Październik 3 8 - *  tal

Olej rzepiowv na Kwiecień 17* tal., na Kwiecień Maj 17 tal., na Czer­
wiec Lipiec 16 —i  tal., na W rzesień Październik 14* tal.

Okowita bez beczki 29*  tal., na Kwiecień . Kwiecień Maj 3 0 , - 2 9 *  tal., 
na Maj Czerwiec 3 0 * — 30 tal., na Czerwiec Lipiec 3 0 * — * tal., na Lipiec Sier­
pień 3 1 — 30* tal. .

S z c z e c i n ,  7. Kwietnia.
Pszenica na dostawę wiosenną 69 tal. ^
Żyto 4 0 — 41 tal., na dostawę wiosenną 4 0 * — 4 0 j  tał., na Maj Czerwiec 

40*  tal., na Lipiec Sierpień 41 tal., na W rzesień Październik 39 tal.
Olej rzepiow y 1 6 |  tal., na Kwiecień Maj 16*  tal., na W rzesień Paździer­

nik 14*  tal.



Okowita 1 2 f  proc., na dostawę wiosenną 1 2#  proc.

Przybyli do Poznania 8. Kwietnia.
B A Z A R : Grabowska z Łukowa, Stablewski z Śliwna. ,
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I M Y L IU S A : hr. Kwilecki z Świdnicy górnej, Karśnicki 

z Mchów, W interfcld z Mur. Gośliny, Becker z E rfurtu , W iggers z Dusseldorfu, 
Scelegel z Berlina, Madai z Kościana.

H O T E L  D U  N O R D : hr. Żółtowski z Czacza, Żółtowski z Niechanowa, Quoos z Za­
borowa, Oettinger z Lwówka, Kupsch z Szczecina.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Busse z Drzonka, Różańscy z Padniewa.

H O T E L  B E R L IŃ S K I :  Święcicki z Szczepankowa, Pstrokoński z Poledna, Pfejffe[ 
z Krotoszyna, Jezierski z Leszna, W ollmaen z Milicza, Abramczyk z Wrocławia 
Lowinsobn z Berlina.

H O T E L  P A R Y Z K I:  Jezierski z W rocławia, Trzybiszewski i Ruzdziński z Ostrowa 
Golniewicz z Kławki, Schneider z Kiszkowa.

P O D  B IA Ł Y M  O R Ł E M : Weinhold z Dąbrowy, Favre z Ostrowa, Gless z Strzelcy. 
Schulz z Jasina.

P O D  T R Z E M A  L IL IA M I: Schulz z W rocławia, F rost z Grodziska, Waligórski 
z Źydowa.

W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N B M : Leviseur z Berlina, ul. W odna Nr. 22 /23 .

O B W IE SZ C Z E N IE .
P od ług  podanych tu  za miesiąc Kwiecień r. b. tax  

piekarczych następujący piekarze chleb rzanny  za
5 Sgr. a bulki za 1 Śgr.  najwięcej w ażąc przedaw ać 
będą:

I, C h l e b .  funt. tut.
Jan  M ruczkowski,  Grobla Nr. 2 6 . , .................  6 —
Ignacy Osiuszkiewicz, Św . Marcin 1 2 . , .  . . 6  —
Karol B rzozow sk i, Św. Marcin 6 3 . , .................  6 —
Wojciech Jezierski Sw . Marcin 7 9 . , ................  5 16
W alen ty  Preisler , P iekary 2 1 . , ........................  5 16
Gustaw M aiw ald , Sw . Wojciech 3 .,  . . . . 5 16

II. B u ł k i .
Emil T iedem ann, Szeroka ulica Nr. 7 . ,  . . . .  144
Ludw ik  Miszkiewicz, Środka 6 2 . , ......................14
G ustw  Maiwald, Sw. Wojciech 3 . , .................. 14
Karol Brzozowski, Św. Marcin 6 3 . , .................. 14

Zresztą  odwołuje się do tax  tow arów  na miej­
scach przedaźy wywieszonych.

P oznań ,  dnia 6. Kwietnia 1857.
K r ó l e w s k a  D y r e k c y a  P o l i c y i .

S P R Z E D A Z  KONIECZNA.
K r ó l e w s k i ,  S ą d  p o w i a t o w y .  W y d z ia ł  I.
W  mies'cie Ś r e m i e  w  R y n k u  pod Nr. 6 3 / 6 4 .  

położona, kupcowi S a m u e l o w i  A l e k s a n d r o w i  
z N o w e g o  m i a s t a  n . / W .  należąca posiadłość, 
składająca się z domu m urowanego z dwiema stron- 
nemi przybudowaniami, stajni, dw óch  wozowni, 
domu mieszkalnego w  po dw órzu ,  podwórze etc., o- 
szacowana na 752 4  Tal.  27  Sgr. wedle taxy ,  mo­
gącej być przejrzanej w raz z wykazem hypotecznyra 
i warunkami w  R egistra tu rze , ma być  d n i a  3. 
W r z e ś n i a  1857 przed południem o godzinie 11 ej 
w  miejscu zwykłem posiedzeń sądow ych  sprzedaną.

Niewiadomi z pobytu  sukcessorowie zahypoteko- 
wanego wierzyciela L e h m a n n a  A s c h e r  F r i e d ­
m a n n  a a mianowicie:

1) A b r a h a m  F r i e d m a n n ,
2)  S a l o m o n  F r i e d m a n n  i
3) S a m u e l  F r i e d m a n n  

zapozyw ają  sig niniejszem publicznie.
W ierzycie le ,  k tórzy  względem niewykazującej 

się z księgi hypotccznej pretensyi realnej z ceny k u ­
pna swego zaspokojenia p oszuku ją ,  winni się z pre- 
tensyą  sw ą  w  Sądzie sprzedaż prow adzącym  zgłosić

Ś rem , dnia 21. Grudnia 1856.

§  Zakład nauki pisania jg
s O. fi. ffileckera g
6  znajduje się od dziś dnia w  R y n k u  pod Nr. 6. S  
J8 w domu V a s s a l l e g o ,  na pierwszem piętrze, g

W szy scy ,  k tó rzyby  sobie życzyli mieć udział 8S 
8  w  kursach pojedyńczych nauki pięknego i p ręd -  g  
J5 kiego pisma, upraszają  się, o wczesne zgłoszę- £8 
g  nie się. g
8  Widzieć się ze mną można od 11— 12. przed Ss 
g  południem i od 2 — 3. po południu. g
8  G . M . S S e c k e r 9 Kaligraf, s  
g  w  R y n k u  Nr. 6. na pierwszem piętrze w  domu g  
Si V a s s a l l e g o .  g
sW s8 8 8 iS g S 8 S 8 8 S S S S S 8 8 : =8SS8S888i888888S8g8888»8S88

F . S c h u ltz*  fabrykant kapeluszy, 
p r z y  W r o c ł a w s k i e j  u l i c y  Nr.  3.  o b o k  k u ­

p c a  p a n a  KlUg.
Skład  mój opatrzony w  najmodniejsze kapelusze 

dla mężczyzn , chłopców 1 dzieci w  znacznym dobo­
rze. Zarazem polecam p a r ty ą  p raw dziw ych  francu­
skich kapeluszy kaszemirowych po nader umiarko­
w anych  ale stałych cenach.

W id ó k r Ź r e n ic k ic h  W powiecie Ś r e d z -  
k i i n ,  zostaną 3 folwarki po 1300 m órg  zawierające, 
od Ś w .  Jana  r. b. na lat 12  wydzierżawione. W a ­
runki kontraktu są  u  R z ą d z c y , t J e * i e r s l 4 . I e g ©  
w  1*0 l i l i e  j e n i e  pod Ś r o d ą  do przejrzenia.

W ysokiej szlachcie uprzejmie donoszę, 
J |§ l | |f |H  iż p rzybędę na tegoroczny ja rm ark  na 
l i l l l S l i i i Ś w .  Wojciech do G n ie z n a  z najle­
pszymi ruskimi końmi, najdoskonalszej rasy, roz­
maitej maści. — Stajnię będę miał u  Pan i N e u b e r t  
na targowisku. J ó z e f  J e d w a b *

s Fabryka nasza tektur smołowcowanych ogniotrwałych
w  Poznaniu przy ulicy Szyferskiej Nr. 13.

pod zarządem A. K r z y ż a n o w s k i e g o ,  cieśli, poleca rzeczone tek tu ry  w  arkuszach do 100 stóp 
długości a 3 stopy szerokości,  niemniej swe SZtllCZIlŁ Flary kainiCllllŁ do przepu­
s tów  i mostków 6 — 9 i 12 cali średnicy w świetle mające —  i podejmuje z g w i l l ' i l l i c y ^  po­
krywania dachów tek turą  i w ykonyw anie  robót rozmaitych z asfaltu.

luesclier i Hoffmann; A. Krzyżanowski,
w  Neustadt Eberswalde. w  Poznaniu.

15 
15 

1 6 - 1 7 1  
18— 20 
1 9 - 2 0

25
2 7 f

1 Tal.

p a ten tow any  cem ent
porSSan^Sski od R o b i n s a  i s p ó ł k i  w  
L o n d y n i e ,  “angielskie cegły S Z a in O liy9 a n -  
gielsk i ła p ek  do pokryw ania  dachów, pa­
tentowana p ilśń  asfa ltow ana  do  p o ­
k r y w a n i a  d a c h ó w ,  asfalt rodzimy, łupkow e 
p la t ty  do wykładania przedpokoi, szk ło  do  
Okien ,  szkło na dachy, i t .  d . , poleca.

JE. -!■> WJndenberg w  G dańsku.

Doniesienie.
Szczególniejszem zdarzeniem udało mi się nabyć 

oclony skład wina Bordeaux jednego z najg łówniej­
szych domów.

Mimo podnoszących się obecnie cen, mogę po 
bardzo umiarkowanych cenach przedawać wszystkie 
czerwone i białe wina B ordeaux  w nadzw yczajnym  
doborze i wybornie  ustałe w  butelkach. Polecam 
przeto niniejszem

czerwone wina Bordeaux:
Medoc St. Julien . . . .  butelka 14 Sgr.

» M arg a u x .
Chat. Durefort .

» M argaux  .
» Leoville

Pontet Canet . .
Chat. Lagrange .

» Larose . .
» Becheville.
» L a f i t te .............................  »

białe wina Bordeaux:
H aut S a u t e r n e s .........................butelka 15 Sgr.

» B a r s a c ............................ » 1 6 — 171 »
Chat. d’Y q u e m ........................  » 2 0 — 221  »

różne gatunki win:
D ry  Madeira, s tary  P o r tw e in ,  s ta ry  S h e r r y ,  B ur-  
gundski Chambertin od 271  Śgr. do I- i T a l . ,  M u- 
szkatelowy Lunel po 171 Sgr.

Biorącym tuzin butelek dam jeszcze rabat jednej 
butelki. P różne  butelki p rzy jm uję  po cenie 1 Sgr.

A. MŁunkel,
na rogu W odnej i Jezuickiej ulicy.

Dnia 11 m. b. nadejdzie znów 
transport rosłych, silnych, Sask. 

g awar Wołów zaprzęgowych 
na sprzedaż do Poznania. Bliższa wiado­
mość tamże u właściciela oberży pana 
My li us a.

H@Itr. i łp p f i l  z Schwedt nad Odrą.
Dom. H usina  pod G o s t y n i e m  

ma na sprzedaż 200  kotnych macior, zda-
_________ ftnych do p rzy chó w k u ,  k tóre  kupu jący

po s t rzy ży  odbierze.

laryilku karpiego, dwuletniego, ko ­
pę po 3 Z łt . ,  rocznego kopę po 2 Złt. dostać można 
w  znacznej ilości w piątek dnia 24. m. b. w  miej- 
s c u / i  M orchardla.

Ś r e m ,  dnia 3. Kwietnia 1857.

S I  Bardzo tłustej w ołow iny  i cie- 
| § i  l ę c in y  dostać można p rzy  s tarym  R y n -  

ku pod 16. u  J . P io trow skiego .

1 & G O  s z e f l i  z d r o w y
f li  w  połowie czerwonych w  poło

c h  k a r to
 _____   j łowię białych ma

Dominium WłLoŚcianki pod S t r z a ł k o w e m  
na sprzedaż.

Ostatnią nadsełkę świeżych 
łososiów przed Świętami otrzymał

<łS a k ó b  A p p e ls  po stronie poczty Nr. 9

Dziś otrzymali świeże ł o s o s ie  i 
przedają f u n t  p o  ©  S g r .
S f  .  F . M e y e r  C o m p .

Na nadchodzące Święta poleca swój znaczny 
zapas ja jek  C u krow ych ,  m azurków  migdałowych, 
maczku kolorowego, jakoteź do obstalunków na 
wszelkie Ciasta, to r ty  i t. d. po cenach umiarkowa­
nych. A n to n i  F f i t z n e r ,  W roc l .  ul. 14.

i u M K I .
Baranki i ja jk a  z cukru  poleca bardzo tanio Cu­

kiernia A. Szpłngiera,
naprzeciw zegara pocztowego.

K u rs  g ie łd y  b e r l iń sk ie j .

Dnia 7. Kwietnia 1857.
S to ­ Na pr kurant
pa

PC t.
papie­
ram i.

g o to w i
zn a .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 4ł --- m
dito z roku 1850. . . • H --- 994
dito z roku 1852. . . . — 994
dito z roku 1853. . . . 4 94 f —
dito z roku 1854. . . . i ł —

Obligi długu skarbow ego..................... 34 — 84
dito premiów handlu morskiego . . — — —
dito Marchii Elektoralnej i Nowej 34 — 82
dito miasta B e r lin a ............................ H — 994
dito dito . . .  .................. 34 — —

Listy zastawne Marchii E lekt, i Nowej 3 1 — 861
dito Prus W schodnich. . . 3 ) 87 ■ —
dito Pom orsk ie ..................... 31 — 864
dito W . X. Poznańskiego . 4 — —
dito W . X. Pozn. (nowe) . 3? — 86
dito S z lą s k ie ........................ 34 — 864
dito Prus zachodnich. . . . 31 — 824

Bilety rentowe P o zn ań sk ie ................. 4 — 91
L ouisdory ............................... ... • • • •
Akcye kolei Żelazn.Starogr. Poznansk. 4 —

1104
98f

CENY TARGOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn.
Pszenicy średn iej...............................
Pseenicy o rd y n ary jn e j.....................
Żyta przedniego, s z e fe l.................
Żyta lżejszego......................................
Jęczmienia dużego, szefel..............
Jęczmienia m a łe g o ...........................
Ow sa, s z e fe l ......................................
Grochu do gotowania, szefel . . ,
Gorch na p a s t w ę ............................
Tatarki s z e f e l ..................................
Ziemniaków, sz e fe l...........................
Masła, g a rn ie c ..................................
Koniczyna czerw ona........................
S ian a , c e n tn a r ..................................
Słomy, kopa po 1200 funt . . . . 
Spirytusu (beczka 120kw.)80JTral

dnia 7. K w ie tn ia ........................
dnia 8. » .........................

Dnia 8. Kwietnia 
1857 r.

od
tal. I śgr. | fn.

do
tal. | śgr.lfo

2 20 _ 2 25 —
2 5 2 10 ---
1 25 _ 2 — __
1 14 -- 1 15 —
1 12 6 1 15 —

1 5 _ 1 12 6

—
24 --- 27 6

—
13 6 15

-

2 5 - 2 15 —

„ 20 22 6
5 — — 5 10 —

24 5 ___ 24 20 —
24 — — 24 i 15 —


